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Numer poświęcony procesowi „brzeskiemu44

1 0 - C E N T R O T R E F L  czyli P R Z E S Z K O D A  W P A S J A N S A C H .

— Wiesz, Olesiu, ta dziesiątka działa mi na nerwy! Ja  na niq już patrzeć nie mogą!..
— To najlepiej wyrzucić,. i zamienić ją  waletami! A tyci? mamy dosyć, ciągle nowi przybywają.
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Humor i satyra 
w proces ie  „brzesk i jm*

Historyczny proces „brzeski1* został już w pierwszej in- 

sancji ukończony. Wszystkie pisma spełniły swój obowiązek, 

informując czytelników o przebiegu i rezultatach tego procesu. 

Obecnie kolej na nas.

Odpowiednio do naszej, specjalności (humor i satyra), 

obowiązkiem naszym będzie wyłuskać i przekazać potomności 

te wszystkie najciekawsze momenty, które swym szczerym hu­

morem i wyśmienitą satyrą rozświetlały w ciągu 55-ciu dni 

przewodu są-dowego ponure mroki i tajemnice owego historycz­

nego procesu. Podajemy je w formie stenograficznej, ściśle 

przytrzymując się tylko ujawnionych w prasie codziennej, słów 

i faktów odnośnych.

I. PRZED PROCESEM: — Bankiet na cześć b. więźniów 

brzeskich w gmachu teatru Starego w Krakowie. Przewodniczył 

prof. Marchlewski, przemawiali profesorowie wszystkich wy­

działów Uniwersytetu Krakowskiego, nadesłali listy z wyraza­

mi solidarności z ofiarami Brześcia: biskup Godlewski,, prałat 

Świeykowski i wielu innych.

II. PRZEWÓD SĄDOWY: 1 ) Pan wiceminister Siami- 

rowski złożył zeznania o a) broszurze Vandervelda, szkalującej 

Polskę, której to borszury p. wice-minister jednak nie cżytał 

i nie zna jej treści;# b) braku znajomości języków francuskie­

go i niemieckiego; c) socjaliście francuskim, Blumie, który pi­

suje do... komunistycznej „Humaniite"; -d) oikreślamiu poziomu 

inteligencji urzędników przez stopień służbowy; e) rewolucji 

Kongresu Krakowskiego, która nie wybuchła ze względu na.... 

okres wakacyjny.

2) B. naczelnik wydziału bezpieczeństwa M. S. W „ p. 

Henryk Kawecki, stwierdził, że: a) był autorem „lisity (kandy­

datów do Brześcia"; b) przy układaniu tej listy nie powodował 

się kierunkami politycznymi kandydatów, lecz wybierał działa­

czy najbardziej czynnych; c) wiedział, że w mieszkaniach 

aresztowanych „zamachowców" była broń, jednak nie przepro­

wadził rewizji W poszukiwaniu tej broni „ze względu na brak 

czasu, gdyż szło o szybkie wykonanie aresztowań"; d) uważa 

wszelki okrzyk antyrządowy za antypaństwowy.

3) Dyrektor depart. politycznego M. S. W., p. Hauke- 

Nowak: a) wiedział, ile było wieców, ale nie wie, ile skonfi­

skowano rewolwerów; b) wyjaśnił, że mógłby przywieźć całe 

auto ciężarowe dokumentów, stwierdzających winę podsądnych, 

ale bez tych dokumentów niczego dokładnie nie pamięta.

4) P. Golkowski, referendarz starostwa grodzkiego w Tar­

nowie, stwierdził karygodność słów posła Ciołkosza, iż „kon­

stytucja jest dobra i że zmienić jej nie wolno", a p. Puszyński, 

szofer z Tarnowa, widział podburzający wpływ posła Ciołko­

sza w wezwaniu jego do „obalenia rządu, nie przy pomocy 

armat, lecz kartek wyborczych", zaś p. Antoni Romiński ustalił 

kryterjum „przemówienia podburzającego", którem jest każde 

„krytyczne ustosunkowanie się wobec rządu".

5) P. Wolaniecki, naczelnik wydz. bezpiecz. wojew. kra­

kowskiego: a) widział nieobecnego sen. Korfantego wraz z „bo­

jówką" śląską na Kongresie Krakowskim; b) stwierdził, że na 

5000 uczestników Kongresu było 3000 „milicji porządkowej*

i „bojówkarzy"; c) nie umiał odróżnić szabli ułańskiej z 1923 

r. od pamiątkowej szabli powstańca z 1863 r.; d) kategorycz­

nie zaprzeczył zużyciu 8 milj. zł. na wybory dla jedynki; el 

stwierdził, iż nigdy żadnego najścia oficerów na sejm nie hyfo 

oraz uważa, że panowie oficerowie zawsze mogą w dowolnej 

ilości przychodzić do sejmu.

6) Rolnik, Józef Świder z Maszowic, zeznał, że badano 

go w nast. sposób: „wezwano mnie, jako sołtysa, pan sędzia 

najprzód przeczytał mi protokół, a potem zapytał, czy ja się 

zgadzam i kazał podpisać... Wszystko to trwało 10 minut".

7) Nauczyciel szkoły powszechn. w Ścianej, p. Sitarski, 

zeznał, iż słyszał od posła Sawickiego, „że za przystąpienie do

Bloku obiecywano mu posadę aż do śmiercir i ż© Polakiewicz 

i Kosiba otrzymali po pół milj ona za przystąpienie do B.B.'

8) P. Piotr Małaszyński, Krakowski starosta grodzki: a) 

uważa za bardzo podburzające wyrażenie: „kryzysu się nie 

uratuje bagnetami; ani rozporządzeniami", oraz za obrazą Rzą­

du powiedzenie posła Mastka: „Sanacja ucieknie, jak myszy 

z tonącego okrętu"; b) stwierdził, że rewizje w Krakowie 

(zrewolucjonizowanym — przyp. Red.) wykryły i 42 rezolucje 

Kongresu, 2 bomby, 18 rewolwerów, 1 szablę, 1 karabin stare­

go systemu, pozatem podobno miały nadejść 2 karabiny ma­

szynowe z Łodzi; c) zeznał, że „o jarzębince, którą pił poseł 

Witos u Pohlera, dopisał sędzia śledczyf bo ,rja mówiłem, a 

sędzia, co uważał za stosowne, to pisał".

9) 23-letni cenzor krakowski, Adam Choczyński, stwier- 

dził: a) swój wiek, oraz to, że. ma ukończone 2 kursy prawa;

b) że ludzie, którzy odgywają rolę w polityce, nie chodzą na 

herbatki tańcujące; c) rewolucyjność w zdaniu posła Liber- 

mana o podniesieniu władzy, skoro znajdzie się ona na ulicy; 

d) sposób ustalania ilości bojówkarzy przez inwigilowanie 

(„myśmy inwigilowali bojóWkarzy, a oni nas').

10) Józef Mazaruch z policji śledczej w Krakowie ze 

znał, że jest „dó morderstw i rabunków", a nie do polityKi, 

ale, że kazaino mu pełnić służbę w .Starym Teatrze, w.ięc wysłu­

chał przemówień „co do dyktatury i demokracji'1, uzgodnił swój 

protokuł ze sprawozdaniem „Naprzodu', a później, kiedy byl 

badany przez sędziego Demanta, ,rjajk był pytany} laik i od­

powiadał".

lii) Nauczyciel szkoły powszechnej w Łukowie, Wacław 

Benendo, zeznał, iż odmówił podpisania protokułu na skutek 

czego sędzia poprawiał zeznania na jego żądanie, czekał pół­

torej godziny na przepisanie protokułu, przepisanego protoku* 

łu nie czytał i podpisał, sądząc, że jest tak przepisany, jak 

składał zeznania, stracił wiele nerwów na utarczki z sędzią, 

wreszcie stwierdził, że podpisany przez niego protokuł nie 

odpowiada złożonym zeznaniom.

12)) Prokurator Rauze zapytał świadka, „coby wolał: — 

sprawę o fałszywe, zeznanie, czy usunięcie z partji". Świadek 

stwierdza, że takie same pytanie zadawał jemu i sędzia śled­

czy.

13) Aleksander Sieradzki, górnik z Dąbrowy, stwierdził, 

że zeznania swe składał nie sędziemu śledczemu, lecz poli-
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cjantowi, że mu tego zeznania nie odczytano przed zażądaniem 

podpisu.

14) Od konfidenta policji, Burawskiego, wydobyto wia­

domości, że a) służy w policji, jako wywiadowca, od 1927 r.;

b) do P.P.S. wstąpił później już, jako wywiadowca policyjny;

c) po rozłamie nie przeszedł do B.B.S., a pozostał w P.P.S., na 

skutek polecenia swej władzy.

15) Oskarżony, poseł Dubois, za porównanie Buraw- 

skiego z Azefem a nazwanie go prowokatorem, . został przez 

przewodniczącego sądu, Hermanowskiego, skazany na zł. 50 

grzywny.

16) Świadek Żróbik zeznał, że wystąpił z PPS. i napisał 

otwafty list do Partj i pod pewnym wpływem i że po tym liś­

cie zaraz otrzymał posadę w Kasie Chorych. Przedtem usu­

nięto go z ZUlPU. za przynależność do partji, ,,a gdy stara­

łem się o posadę, powiedziano mi, że dla członków Patrji po­

sad niema'.

17) Świadkowie Droidżyk i Perczyński zeznali, że Tulo 

(konfident policji) był w Partji ,,największym rewolucjonistą, 

namawiał do wystąpień agresywnych, miał dużo b r o n i i  usi­

łował ją sprzedawać za bardzo tanie pieniądze*'.

18) P. Kozielewski, podinspektor policji z Będzina, in*

i
" formował o „manewrach" i „przeglądzje" w lasach pod Goło- 

nogiem podwładnych posłowi Dubois sił (rewolucyjnych — 

h przyp. Red.), złożonych z „milicji" i „TUR-a" w ogólnej 

J ilości 150 —  300 łudzi, uzbrojonych w f,lornetki", oraz „aptecz­

ki polowe".

19) Poseł Pużak: a) stwierdził sfałszowanie dołączo­

nego do akt sprawy okólnika Partji; b) mówił o setkach prze­

szkód, czynionych jadącym do Krakowa na Kongres, nie wy­

kluczając przesyłania fałszywych depesz z podpisami Witosa, 

Dąbskiego i Żuławskiego.

20) Wiesław Wohnouł: a) zademonstrował sądowi swój 

(zagrażający bezpiecz. publicz. — przyp. Red.) arsenał, wśród 

którego znajdował się rewolwer-antyk z ubiegłego stulecia, za 

posiadanie którego bez pozwolenia wymierzono jemu grzywnę 

w wysokości... 10 zł.; b) poinformował, że główną rolę w roz­

brajaniu w 1'923 r. wojska w Krakowie odgrywał obecny se­

nator z BB. dr. Emil Bobrowski, a wojskiem tym dowodzi! 

przyjaciel Bobrowskiego, mjr. Kostek-Biernacki.

21) Od prof. Dr. K. Bartla dowiedzieliśmy się o „fał­

szywych tłumaczach pisma świętego" w osobach Cat-Mackie­

wicza, który chciał oktrotjować konstytucję, Sobolewskiego, wi- 

ce-prezesa BB., który chciał zmieniać konstytucję „z sejmem 

lub przeciw sejmowi", p. Sławka, który zalecał „łamanie kości"

22) Antoni Troch, rolnik z białostocczyzny, wyjaśnił, iż 

w rzekomem grożeniu przez posła Sawickiego „wieszaniem na 

latarniach" jest i ta nieścisłość, że w miasteczkach i wioskach, 

gdzie Sawicki przemawiał, wogóle niema jeszcze latarń 

ulicznych.

23) Ksiądz Panas zeznał, że a) obóz leg jonowy z roku 

1914 i obecny — to niebo i ziemia; b) legjoniści, walczący

o Polskę, nie myśleli wcale o dążeniu do władzy; c) ci, co 

dążą do władzy, nie byli legjonistami frontowymi, lecz w od­

dziale wywiadowczym; d) tam należał również Kostek-Bier-

, nacki, któremu w Leg jonach dano przydomek „Wieszatiel"; e) 

obecny „obóz legjonistów" wyrodził się dziś w spółkę, roz­

dzielającą trafiki i koncesje monopolowe; fy Gen. Górecki 

(ten z B. G. K. —  przyp. Red.) wraz z Zagórskim wysłali do 

cesarza austrjackiego depeszę hołdowniczą f dziękczynną 

v z powodu przerwania procesu w Marmarosz-Szigeth, co po­

zostali oskarżeni oraz p. Liberman surowo i publicznie potę­

pili.

24)) B. poseł Jan Madejczyk, stwierdził, że między „ba- 

deiniowskimi, a obecnymi wyborami zachodzi ta różnica, że wte­

dy „kaptowano“ ludzi, dziś kartki rozdaje się tajnie, a w na­

grodę wolno głosować jawnie".

25) B. poseł Gruszka poinformował, że po rozwiązaniu

sejmu, poseł Narcyz Potoczek z „Piasta" publicznie odgrażał 

się, że gotów pójść na barykady, ale potem, po zaareszowaniu 

posłów „brzeskich", dla pewności (i bezpieczeństwa - przyp. 

Red.) przeszedł do B.B.

26) B. prezes Sądu Najwyższego, Al. Mogielnicki, mó­

wił, że: a) ówczesny wice-min. sprawiedl., Car, namawiał go, 

by w sprawie dekrelu prasowego wydać wyrok przychylny -dla 

tendencji rządowej, oświadczając, że „Rząd w żadnym wy­

padku nie ustąpi, gdyż to obniżyłoby ogromnie jego prestige"; 

b) prokuratorja czekała, aż wszystkie sprawy Stpiczyńskiego 

(mającego już wtedy na swem sumieniu około 50 prawomoc­

nych wyroków skazujących), się wyczerpią, gdyż, jak się p. 

Car wyraził, „Stpiczyński i tak siedzieć nie będzie".

27)) Od b. ministra, S/. Thugutła dowiedzieliśmy się, że 

Sławek w rozmowie z sen. Motzem, wypowiedział się za wpro­

wadzeniem w Polsce monarchji nie z powodu zamiłowania do 

lej formy rządu, ani też z powodu uważania jej za wyższą 

formę władania, ale jako środka do zgniecenia ciężką ręką 

opozycji.

28) Według zdania Dziadosza, dyrektora kancelarji sej­

mu, ogólnie przez wszystkich szanowany prof. poseł Rybar- 

ski jest „wogóle komiczną figurą na terenie sejmu".

29) Poseł Żuławski stwierdza, że a) „wszystko co tu mó­

wił Dziadosz, jest nieprawdą"; b) jadąc w jednym przedziale 

z Dziadoszem, usłyszał od niego „niech się pan nie boi, nic 

panu nie zrobię", a na uwagę Żuławskiego ,wy robicie tlaiką 

atmosferę, że człowiek sięi ciągle czegoś boi"... Dziadosz od­

powiedział; „Panu nic nie zrobię"; c) na zapytanie Żuławskie­

go, „czy wobec ogromu popełnionych przez was łajdactw, nie 

rusza was nigdy sumienie"? Dziadosz odpowiedział: „Jednych 

rusza, drugich nie rusza".

30) Od pana prokuratora Rauzego dowiedzieliśmy się, że 

a) „Narody szczęśliwe nie mają historji", co sto lat temu wy­

powiedział w swej książce, (jak stwierdził adw. Ujazdowski) 

Kazimierz Waliszewski, zwolennik polityki Katarzyny II; b) 

„Kto w rewolucji zwycięża, ten nie ulega karze. Kara dosięga 

tylko tego, komu nie udało się"; c) malarz Władysław Tetma­

jer żyje i obchodził swój jubileusz w dniu uczczenia poety, 

Kazimierza Tetmajera; d) rewolucja w Prusiech wybuchła w 

1846 roiku, zamiast w 1848; e) Guczkow i Szulgin poszli do 

Mikołaja II z Petersburga do Pskowa pieszo; f) Hitler nie 

jest faszystą; g) w PIPS. mózgiem jest Liberman i Pragier, ser­

cem — Barlicki, ramieniem — Dubois, Mastek i Ciołkosz.

31) Prokurator Grabowski zakończył swoją mowę nastę­

pującym dosłownym zwrotem: „Gdyby nie dzierżyli władzy ci, 

co teraz ją dzierżą, nie tylko nastąpiłyby „noce narodowe", 

według powiedzenia Struga, ale mroki ogarnęłyby Polskę, bo 

mogłoby sprawdzić się, że córki i żony nasze zostałyby kel­

nerkami i praczkami",

3i2) Adwokat Landau zwrócił uwagę, iż wygodniej by­

łoby dla przedstawicieli oskarżenia oprzeć się na art. 102 K.K., 

niż na wysuwanych przez nich art, 100 i 101 K.K.

III. WYROK: — Sędziowie Hermanowski i Rykaczew- 

ski uznali wszystkich więźniów brzeskich, z wyjątkiem posła 

Sawickiego, winnych przekroczenia art. 102, 129 i 154 K.K. 

i skazali ich na 1 K» — 3 lat ciężkiego więzienia.

IV, PO WYROKU: 1 ) Obrona i oskarżyciele publiczni zgło­

sili apelację. 2) Skazanym zgotowano serdeczną owację i obsy­

pano kwiatami. 3) W  sejmie opozycja a) oklaskiwała b. więź­

niów, b) zgłosiła wniosek nagły o wyrażenie Rządowi w związ­

ku z procesem brzeskim ,,votum nieufności". 4) Sędziemu 

Stanisławowi Leszczyńskiemu, który, jak wiadomo zgło­

sił votum separatum za uniewinnieniem wszystkich oskarżonych, 

tysiące osób przesłało bilety wizytowe i listy z gratulacjami 

i wyrazami uznania. 5) Coraz uporczywiej kolportowaną jest 

pogłoska o rzekomem wydaniu w dniu 19.111 r. b. amnestji, 

która miałaby objąć również i skazanych przez pierwszą in 

stancję b. posłów „brzeskich".
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Z procesu „brzeskiego"*)
(imaginacyjne sprawozdanie z zeznań świadka, 

wszystkim dobrze znanego), .

Tego dnia wszyscy obecni na sali sądowej zdradzali 

jakiś dziwny niepokój. Prokurator nie myślał o robieniu na 

złość oskarżonym, a nawet przewodniczący przestał obda­

rzać karami krnąbrnych posłów. Zebrani nie słuchali zu­

pełnie zeznań imało znaczących świadków* gdyż myśl ich 

czem innem była zaprzątnięta. Wszyscy w zgodnem napięciu 

oczekiwali jakiegoś wypadku niezwykłego znaczenia. Wszak 

to dziś ma zeznawać świadek..,, mniejsza o nazwisko, w 'każ­

dym razie interesujący świadek.

Wreszcie przyszła na niego kolej. Wszedł z pewną miną 
na salę i sitanął przed trybunałem. Prokurator jeszcze raz 

z zakołpotaniem poprawił się na krześle, poprawili się i  sę­

dziowie. Przewodniczący z wielką ostrożnością przystąpił do 

z a p rz ys i ę ź e ni a świadka:

— Jakiego wyznania ijes>t świadek?

—  Brześcianin i katolik —  pada przekonywająca od­

powiedź,

—  W  takim razie proszę o powtórzenie roity przysięgi.

—  „Przysięgam, że będę mówić tylko prawdę, nic nie 
ukrywając z tego, co mi jest wiadomem. Tak mii dopomóż Bugi

—* Pan jest świadkiem oskarżenia, proszę więc o  sfor­

mułowanie zarzutów przeciwko oskarżonym przywódcom ,,Cen­

trolewu".

—  Jak to już w meij książce zaznaczyłem, w każdym nor­

malnym człowieku zdrowem pragnieniem jest chęć mordowa­
nia. Uważam, że człowiek, kitóry pragnienia tego nie posiada, 

powinien być jaknajsurowiej ukarany, gdyż nieposiadanie 

owego pragnienia oznacza występek przeciw prawom matki — 

natury.

Posłowie, siedzący na ławie oskarżenia, występek ów 

popełnili. Zdążyłem się o tern przekonać w ciągu mej trzymie­

sięcznej nad niemi opieki. Stwierdziłem, że oburzali się na 

niewinne z niemi zabawy, które zaspakajały zdrowe pragnie­

nia ich opiekunów.

Prokurator: —  Jakie pan ijeszcze stawia zarzuty oskar­

żonym?

— Wiem" pozatem, że oskarżeni dopuszczali się szeregu

*) Z Nr. 60 „Żółtej Muchy", zwolnione z zajęcia decy­

zją Sądu Okręgowego, Wydz. VIII.

NOWOROCZNE ROZPORZĄDZENIE

p o c  2 t ą  r r  -e l  e a  £

NASZE „RUCHOME KSIĘGARNIE'

I ■'KM* 1
IMRUULWruRt)

***•, >• li '
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— Najnowsze ..nowości14 za jedne 50 groszy!!!..
Co w sklepie 5 złotych, u mnie tylko 5 > groszy!! 
Same NOWOŚCI BRZESKIE.. za darmo, bo tylko 
po 50 groszy!!!.:.

zwykłych przestępstw. I tak oskarżony Liberman protesto­

wał przeciw traktowaniu go w areszcie. Oskarżony Dubois, 

według moich informacji, dopuścił się fałszerstwa —  mianowi­

cie fałszował, śpiewając „Czerwony Sztandar". Domagam 

się także ukarania oskarżonego Barlickiego, gdyż jeździł na 

rowerze ze zgaszoną latarką, a Bagińskiego, gdyż raz wysiadł 

z tramwaju ftylnym pomostem.

Przewodniczący: —  Teraz panowie obrońcy mogą przy*. 

stąpić do zadawania pytań.

Obrońca: — Czy świadek przypadkiem nie jest chory, 

lub urodził się o paręset lat za późno?

Przewodniczący: —  Uchylam to pytanie.

Obrońca: —  W  takim razie nie mamy nic więcej do po­

wiedzenia.

Świadek: —  Na zakończenie chciałbym jeszcze zazna­

czyć, że jeżeli Wysoki Sąd ma kłopot z krnąbrnem i nielojal- 

nem zachowaniem się oskarżonych, oraz obrońców, to ja mam 

na to radę. Mianowicie, niech Wysoki Trybunał przeniesie 

całą rozprawę do mnie, a ja już zaprowadzę należyty 

p{r)oTządek.

Na tem zakończył świadek swe rewelacyjne zeznania. 

Sąd przystąpił do dalszego badania nowych, mniej ciekawych

Ministerstwo Poczt i  Telegr. wy­

dało okólnik, zmuszający urzędników 

poczty i telegrafu (pod grozą ogło­

szenia na „czarnej liście") do kupna 

niezbędnych podręczników t. zw. „u- 

mzędowych", a znajdujących się na 

składzie w zarządzie pocztowym. Ja ­

ko obowiązkowe wymieniane są; Mię­

dzynarodowa konwencja poczitowo-

< świadków.

telegr., słownik polsko-francuski i fr.- 

pol. Obrót poczt.-telegr. między wy­

spami Kamaryjskiemi i Zanzibarem, 

Spis radjosłuchaczy Rzeczypospolite} 

Liberji, Umowa pączkową między Ni- 

caraguą i Sjamem, Kable podmorskie 

na oceanie ‘Indyjskim, Ruch telefo­

niczny na /terenie Mandżur;i — kom­

plet — 50 zł, (II).

H. I. POLIT. 

W YRAFINOW ANY

—  Poco ty pytasz swych pacjen­

tów, co oni jedzą na obiad? Czy 

io  ci ułatwia ordynowanie dyety?

—  Nie, tylko orjentuje, jakie hono- 

rarjum mam żądać.

RACJA .

—  Co to jiest fenom em ?

Literat, konsumujący obiad.
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Z cyklu 
„Nasze pisma"

„ABC“.
,,ABC‘‘, też żyć chce!
Rząd mu bardzo życie słodizi,
0  czem wiedzieć nie zaszkodzi. 
DEF, — najpierw siew: — 
Stroński pisał coś zawiele, 
Codzień, zamiast co niedzielę! 
GHI — straszne dni!
Wnet zamknięto im drukarnię, 
Chcąc rzecz skończyć radykal­

nie!
JKL, Jaki cel?
Rrząd z drukami ich wydalił, 
Bo dom byłby się zawalił... 
MNO... Otóż to!
„ABC“ się gościem staje
1 „Robotnik go wydaje!
PPS... Miał być kres?!
A tymczasem „buntowszczyki" 
Mają dobre dziś wyniki!
TUW, Więc co tchu 
Wszystko reorganizują 
I znów pismo swe drukują, 
XZŻ... Czytaj wnet,
Nim „ABC" skonfiskują,
Nowy nakład wydrukują...

M A R Ł E M .

ROZTARGNIONY.

—  Gdzie idzi-esz?

— Do weterynarza...

— Tak? A co c| dolega?

2. PANÓW  OBRCNCOW

KONGRES CENIROLEW U w oświetleniu

7, PANÓW  PROKURATORÓW

WYROK.

Zapadł wyrok skazujący,
Że tak będzie, pewność miałem, 
Więc to dla mnie nic dziwnego, 
Gdyż się tego spodziewałem.
Bo choć winni byli mało,
Czego sprawa potwierdzeniem, 
Lecz ten wyrok skazujący 
Był Brześcia uzasadnieniem.
W rezultacie, zamiast kary,
I tu znów mięć będę rację,
Nowe dziwo zobaczymy: — 
Amnestję,- — nie apelację!

Teo-Re. 
„ZGODA“

(tango brzeskie).
(na mel. „ Ty i mo'ja gitara...") 
On, a jego gitara,
Pułkowników ta chmara,
Jakaż piękna to para,
I jalt zgodnie wciąż gra.

Mistrz strunami potrząsa,
Żadna z nich się nie dąsa 
I w rytm taktu tak pląsa,
Jak mistrzowi tu trza...

Tę serenadę, już nikt nie śmie 
zamącić,

Bowiem za 'karę, w więzieniu 
moż e slko ń c zyć... 

On i jego gitara,
Jakaż piękina to para,
Niechaj nikt się nie stara 
Znów rozdzielić serca dwa.
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PRZYSŁOWIA
Z KOMENTARZAMI.

I.

„Jeden do Sasa, drugi do łasa". 
Tak sobie każdy w bebecji

hasa,
By się nie tłukły bebki przy­

padkiem,
Muszą bez przerwy straszyć ich 

,,Dziadkiem".
II.

Jest przysłowie popularne:
„Po cholewach poznać pana", 
Ale dziś nie aktualne.
W zamian inna rzecz jest

zinana: — 
Służalczości gdy hołduje,
Z gwałtownością, nie z ostrożna. 
W karku się też giętkim czuje, 
Przysiądz, że to Bebek, można.

III.

„Nie zasypia w nocy śmiele, 
Kto pieniędzy ma zbyt wiele'\ 
Lecz dziś w Polsce tak się

siało,
Że wszyscy sypiamy śmiało.

INTERES PRZEDEWSZYSTKIEM.

Stary kupiec, Ciapułkiewicz, leży 

na łożu śmierci. Cała rodzina zebrala 

się dokoła niego. Przymknąwszy o- 

czy, pyta umierający: —  „Józefie, czy 

jesteś tutaj?”' —  „Jestem, drogi oj­

cze 1“ — „A ty, Adolfie?" — „Je­

stem!" —  ,,A ty, Magdaleno?" — 

„Jestem przy tobie, ojcze, wnaz z 

mamą!" — zapewnia córka. Na ie sło­

wa zrywa się umierający i  woła Zroz­

paczony: —  „Więc któż do licha pil­

nuje sklepu?!"

POWOŁANIE.

— Uj, Salomon, jakże się cieszę. 

Mój syn minął się z powołaniem!

— To co ty się cieszysz?

—  Bo on się minął z powołaniem 

do wojska.

CUDOWNE DZIECKO

—  Wiesz ciociu, itatuś mówi, że ta­

kiej drugiej, jak tyj niema na świe- 

cie,„.

—  A lo  pięknie z jego strony...

— I mówi nawet, że całe szczęście, 

że niema podobnej;

MIŁOŚĆ.

Miłość—to. jest pseudonim! 
Choć się tyle pisze o nim, —• j 

A to zwykły bluff!

Wierzy w miłość pensjonarka, 
Sztubak, gąska lub kucharka, ’ 
Lub żołnierzyk jakiś szparki,— 

Słowem: młoda krew.

Jej ulega młody, stary,
I bohater i tłum szary,
Są to chorobliwe czary, —

O tem wie i fryc.
Bo to tylko omamienie,
To gorącej krwi wzburzeni^', 
Bo to mózgu jest zaćmienier 

Bo to wielkie nic!
A ten cały szał miłosmy 
Zmienny jest, jak powiew

wiosny,
To posępny, to radosny,

Jak dzisiejszy świat.
To sen pusty, to marzenie,
To szaleństwa ciężkie cienie, 
To chwilowe zaślepienie,

To zatruty kwiat!
A. Mariani.

Dzień tryumfu
(humoreska).

Był to- dzień nielada tryumiu, — tryumfu prawa! Oskar­

życiele publiczni zrzekli się prawa dupliki, wycofali akt oskar­

żenie, wobec czego proces jedenastu oskarżonych został umo­

rzony, ku wielkiej radości przewodniczącego Trybunatu. Oskar­

żeni, zaskoczeni i zawstydzieni tym nowym dowodem rycer­

skości prokuratorów, przyznali się do skomponowania owych 

bajek z tysiąca i jednej nocy brzeskich i cofnęli swe uprzednie 

oskarżenie o rzekomem maltretowaniu ich w więzieniu; po­

nadto w dowód uznania i  wdzięczności za iście polską go­

ścinność w więzieniu, przesłali swemu zwierzchnikowi i opie­

kunowi p. Kosteckiemu, liczne kosze kwiatów z listami dzięk­

czynnym^ w których przypominali się pamięci i prosili o ponow­

ne zaopiekowanie się nimi.

Wypadek ten miał w konsekwencji wielkie i chwalebne 

skutki Pod wpływem „historycznych" mów oskarżycieli pu­

blicznych i ich decyzji poczęli się, wiedzieni głosem „sumie­

nia" i poczuciem „honoru", zgłaszać dobrowolnie do dyspo­

zycji sądów różni „nieznani" i „znani" sprawcy wszystkich 

dotychczasowych napadów i walk bratobójczych. Napływ ich 

był tak wielki, że szybko wypełnili wszystkie poczekalnie, 

przedsionki i podwórza pałacu Paca, oraz zaleli całą prawie 

ulicę Miodową, tamując ruch kołowy i pieszy. Znaleźli się 

tem sprawcy napadów na Zdziechowskiego, Mostowicza, No- 

waczyńskiego, Dąbskiego i innych; mordercy Koryzmy, Sieczki, 

a nawet przedwcześnie zwolniony morderca ś, p. Lindego.

Niebo po płomiennej mowie prokuratorów (rezultat po­

żaru, przyp. zecera), przejaśniło się i było jakieś inne, bar­

dziej błękitne, a promienie słoneczne układały się w kształty 

liter, tworzących napis: „Yeritas et jure victum“.

Poza tem, dnia tego przed Belweder zajechał mocno 

zakurzony Cadillac, z którego wysiadł, o suprise! generał Za­

górski i na serdecznej audjencji przyznał się, że sam był 

sprawcą swego zaginięcia, motywując swój powrót, uprzyk­

rzeniem sobie kąpieli i długoletniego robienia „na złość" 

czynnikom rządzącym. Sensacją dnia tego były również uro­

czyste posiedzenie sejmu, na którem dotychczasowa opozycja 

in corpore i jednogłośnie wyraziła przekonanie, że l»k zwana

„era pomajowa“ jest kolebką w Polsce tezy: „Neminem cap- 

tivabimus nisi iure victum“, a zarazem okresem tryumfu pra­

wa i praworządności. Jednocześnie opozycja zgłosiła w Sejmie 

wniosek nagły, bys 1 ) uznać dzień 13 maja Dniem Wolności; 

2) przemianować; a) most ks. Józeia Poniatowskiego na most 

marsz. Józefa Piłsudskiego; b) pałac Paca na Przybytek Cara, 

c) twierdzę brzeską na Dom Posła Polskiego.

Wreszcie połączonymi głosami opozycji i Klubu B. B. 

zdecydowano dzień 13 stycznia przenieść na l-szy kwietnia 

i dzień ten stale, rokrocznie święcić, jako Wielkie Święto 

Zgody i Jedności Narodowej Gies.

"  ; ROZWIĄZANIE ZAGADKI Z NR. 1-GO „Ż. M.“

Zagadka, podana w pierwszym tegorocznym numerze 

naszego tygodnika wzbudziła duże zainteresowanie. Otrzyma-1 

liśmy 852 rozwiązania, wśród których znajdują się nawet ela-! 

boraty na wielu stronach, wyjaśniające polityczne i społeczne 

znaczenie podanej zagadki. Jednak trafnymi, lub najbliższymi 

prawdy okazały się tylko rozwiązania p.p. Fr. Roji — Zako­

pane, B. B, —  Lida, Olaka —  Warszawa, Janiny Wiśniew­

skiej —  Kraków, J. Lisowskiego —  Główmo, T. Szkupa 

Radomsko, Aliny Janickiej — Poznań, Tomasza Korsaka — 

Rajgród, L. M. —  Toruń, Teodora Reronia —  Warszawa, Muji 

Hartmanówny —  Łódź, Jana Gładysa — Grudziądź, Elka — 

Szczucin kjL., Jana Pastuszka —  W ólka Modrzejowa, Stani­

sława Goldmana — Łuck, Jana Głowackiego —  Giezno, Jana 

Ptasia — Sosnowiec, M. M. M. — Warszawa, Józeia Szyca —r 

Przemyśl,

Wyznaczone za dobre rozwiązanie trzy nagrody droft 

losowania między wyżej podane Osoby przypadły: pierwsza —

P. Olakowi — Warszawa, druga __ Fr. Roji —  Zakopane,

trzecia — Janowi Ptasiowi — Sosnowiec. Nagrody są d° 

odebrania w Redakcji względnie, po otrzymaniu dokładnego 

adresu, prześlemy je pocztą.

Rozwiązanie p. Olaka. któremu przypadła pierwsza na­

groda, jest następujące. Nowy Rok, — to stare Bebe, które 

począł stary Rebe. On je karmi, pieści, myje, Jego głową Bebe 

żyje, więc też swojej nie posiada, zato ma coś, na czem siada.

Co nam Bebe da nowego? Wszystko złe z roku starego). 

Brudów starych nowe pranie i p r a w i c y . . .  obwalan8e“„.
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N A P O L S KI C H  P R Z E M Y S Ł O W Y C H
0 ____ TERENACH TY LK O  «

OLONIA
JEST NACZELNYM ORGANEM PRASY POLSKIEJ

Największe pismo polskie wydawane 

w  Katow icach, stolicy woj. śląskiego 

w ychodzi I  rasy tygodn io w o
Założone w r 1924. 

Bezkonkurencyjny organ ogłoszeniowy 

P i s mo  o stale w z r a s t a j ą c y m  
n a k ł a d z i e  p ł a t n y m

Ogłoszenia d o  „P o lo n ji* 1 p rzy j­
mują w szystkie b iu ra  ogłoszoft

Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego II. 
>af.i Wydawn. „POLONIA “ S. A. — I

— Wydawca i SI. Zakl.

ALFABET A  SANACJA.

Obóz pomajowy jest tak dziwnie skonstruowany, że ca­

łość można określić jedną literą ,,B" bowiem ma:

, Brygady, Belweder; B-e — B-e; Bartla; Bojkę; Budżety; 

4 Burdę; Baćmagę; Brześć; Biernackiego (Kostka)! Biedę; Bez- 

j robocie.

Naitomiast opozycję można określić literą ,,P”, gdyż cier- 

( pi od Premjerów, Pułkowników, Przewrotów, Przeniesień, 

:i (służbowych), Przekroczeń (budżetowych), Procesów, Purzyc­

kich, Prasy (czerwonej), Polskiej (Gazety), PAT-a, Protekcji.

Od Redakcji
Zgodnie z zapowiedzią w poprzednim, Nr. 4 na­

szego tygodnika, wszyscy, którzy nadeślą do 1-go lutego 

r. b. przedpłatę, otrzymają podane w wymienionym nu­

merze premje. Termin powyższy prolongowany nie bę­

dzie. Przekazy, nadane 2-go lutego, nie uprawniają już 

do otrzymania tych premij.

NA PIERW SZY KWARTAŁ,

Ogłaszamy dla wszystkich naszych Czytelników na­

stępujące premje:

I. W cenie 50 groszy: 1. „Odpływ*1, Stevensona 

(str. 164, cena 1.90). 2. ,,Ksiądz Piotr*', K. Tetmajera 

(str. 160, cena 1.45).

II. W cenie 1 złotych: 3. „Martwy krzyk", S. S. 

van Dinego (str. 2®6, cena 2.90). 4. „Złote Węże“, 

S. Wiliamsa (str. 2®0, cena 2.90).

I I I . W cenie zł. 1 gr. 50: „Kwarcowe oko“, M. K. 

Webstera (str. 245 zł. 5). 6. „Dziedzictwo krwi*', Luciano 

Zuccoli (str. 292, cena 5 zł.).

Dalsze szczegóły w następnym numerze. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

„Wiecz“. —  Z nadesłanych utworów tylko jeden nadaje 

się do druku. I za to dziękujemy.

P. Latawiec Kaz.: — Zanim moglibyśmy odpowiedzieć na 

Pańskie pytanie, musielibyśmy poznać rodzaj i wartość twór­

czości Pańskiej. (Prosimy przeto o łaskwe nadesłanie paru 

próbnych rys uników lub ;karykaitur,

P. Edmund Kozłowski: —  Na stałą współpracę reflektu­

jemy.

CZUŁA ŻONA.

Mąż; A jednak wyleczyłem się na­

reszcie z reumatyzmu.

Żona: Źleś zrobił, pomijając wyda­

tek, nie będziemy teraj: wiedzieli, 

kiedy nastąpi zmiana pogody.

LOJALNY W YRAZ.

— Moje dziecko, jeżeli mi obie* 

casz, że nie wymówisz więcej tego 

brzydkiego wyrazu, dam ci dziesięć 

groszy.

— Tak? Ja mam inny wyraz, któ­

ry wart jest ronajmnicj pięćdziesiąt 

groszy!

SKROMNY

— Czy byłbyś szczęśliwy, gdybyś 

miał ‘tyle pieniądzy, ile tylko zaprag­

niesz?

__ Ja  byłbym już najszczęśliwszym

z ludzi, gdybym miał tyle pieniędzy, 

ile pragną moi wierzyciele!...

PRZYKŁAD.

Ojciec: Musisz synku pamiętać, że 

Waszyngton, gdy był w twoim wie­

ku, chodził już do trzeciej klasy.

Syn: Ale, tatusiu, kiedy był w 

twoim wieku, był już prezydentem.

CO ON M A ROBIĆ?

— Gdy sze w piontek na wieczór 

kła>de spać, 'to z a wsie miszlę: — jutro 

jest szabes, winc będę mógł s-ze po­

rządnie wyspać. I  to mi 'tak podnie­

ca, że do ramo nie mogem zasnąć!

PRZYCZYNA

— Adolf prawdopodobnie nie pręd­

ko opuści sanatorjum...

— Doktór go nie chce puścić? Dla­

czego?

— To nie. — Zatrzymuje go pie­

lęgniarka, która jes»t naprawdę bardzo 

ładna.

P O L E C A M Y

FABRYKĘ KAPELUSZY
. F I L C O W Y C H

SŁOMKOWYCH I GALANTERYJNYCH

O A C Ł A U A  S Z U L C A
współpracownika firm

A. BERNARD1N SUCR i FANFANI et STAGI W PARYŻU

W A R S Z A W A
Cjh m i e l n a  15 — T e le f o n  307-76

Jeżeli nie Szyller-Szkoloik, to któż 
' inny potrafi szczegółowo określić Twój 

charakter, zdolności i przeznaczenie. 
Szyller-Szkolnik jest Redaktorem pisma 
..Świt" (Wiedza Tajemna) autorem wie­
lu prac naukowych, posiada szereg pro- 
tokułów Towarzystw Naukow Stolicy. 
Jeżeli Ci brak energj. równowagi, je­
żeli cierpisz moralnie, potrzebujesz do­
bre) rady przyjdź, a poznasz kim jesteś, 
kim być możesz. Dowiesz się. jak żyć. 
aby zwycięsko przeciwstawić się losowi. 

Jeżeli wątpisz, nie masz czasu, napisz natychmiast imię 
rok. miesiąc urodzenia, a otrzymasz określenie ważniejszych 
faktów życia darmo (75 gr. znaczki pocztowe i niniejsze 

ogłoszenie załączyć)

PSYCHO - GRAFOLOG SZYLLER - SZKOLNIK 

Warszawa, ul. Zórawia Nr. 47 m. 2. 
Przyjęcia osobiste płatne — cały dzień- Analiza szczegóło­
wa — horoskop — odpowiedzi słynnego medjum Evigny-Rara 
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— Nie wiem już, jakiego mam użyć specyfiku, żeby usunąć tą 
pławą 2 mego czoła?!..

KŁÓTNIA.

—  Dlaczego to małżeństwo prze 

stało się sprzeczać?

—  Zdaje się, że się na dobre po­

kłócili!

DELIKATNY 

2ona (przerażona): —  Wyobraź so­

bie, o mało co nie utonęłam....

Mąż (nonszalancko): —  A co sta­

nęło temu na przeszkodzie?

ENCYKLOPEDJA NIE1LUSTR0- 

WANA.

(ciąg dalszy)

Dyletant —  specjalista ministerialny.

Dyktator — samiec z rodziny wodo- 

głowiastych..

Dymisja —  akt gwałtu.

Dysk —  wyprawa ślubna narzeczone) 

pułkownika.

Dyskusja —  zapowiedź łamania ko­

ści.

Byogenes — patron letników.

Dyrygent — przewodniczący pew< 

nych stronnictw sejmowych.

Dziedzic —  goły bogacz.

Dziewica —  czek bez pokrycia.

Edukacja —  samobójstwo pokojówki 

- przez skok z samolotu.

Egipskie ciemności — oświetlenie ma­

gistrackie.

Egdilsta —  współpracownik świni.

Egzekucja —  dobrowolnie daitki „na 

budowę pomnika" radosnej twór-' 

ezości".

Ekonomja —  przyjaźń lekarza z fa­

brykantem trumien.

Eksperyment —  rząd silnej ręki.

Emalja —  fizjognomja sitarej panny,

Embrjon —  początkujący oszust.

Emerytura —  zapomoga na trumnę.

Emisarjusz — fabrykant wyrabianych 

w kraju dolaTÓwek.

Energja —  monopol spirytusowy.

Epilog—konferencja Okrągłego Stołu.

Epolety —jj uniwersalna karta wstępu.

Errata —  „poprawki historyczne",

Eskorta —  wyijazd do. uzdrowisk w 

towarzystwie teściowej.

Esteta —  kanalarz w białych ręka­

wiczkach.

Eter —  nadwyżki dochodów skarbo­

wych.

Etyka —  zabytek archeologiczny.

Etykieta —  miłość ojczyzny.

Ewakuacja —  środek na przeczysz-

-T5A
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